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Drodzy Czytelnicy
Oratora
Œwiêtokrzyskiego

Witamy we wrześniowym nume-
rze naszego pisma parafialnego.

Jest to miesiąc szczególnej zadumy
(65. rocznica wybuchu II wojny świa-
towej), także i nad tym jak najlepiej
przeżyć rozpoczynający się rok szkol-
ny. Nie jest on bynajmniej pozbawio-
ny podniosłych przeżyć liturgicznych
i religijnego świętowania. Zaś dla na-
szej parafii salezjańskiej niesie w da-
rze wydarzenie szczególnie podniosłe
i radosne: Uroczystość Podwyższenia
Krzyża Świętego (14 września). Jest
to dzień naszego Odpustu Parafialne-
go, który winien być również dniem
szczególnego „Wywyższenia Krzyża”
w naszych rodzinach i całej wspólno-
cie parafialnej.

W tej naszej wstępnej refleksji
w sposób szczególny chcemy uhono-
rować właśnie Krzyż i to wcale nie bę-
dzie oznaczać zapomnienia o krwa-
wym żniwie września 1939 roku,
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bo przecież nad mogiłami poległych
widnieje właśnie krzyż – symbol naj-
wyższej miłości Boga do człowieka.
Chcemy pamiętać o nich i modlić się,
by ten znak ofiary stał się dla nich
bramą nieba. Dobrze by było w tym
kontekście przypomnieć sobie rów-
nież słowa Jana Pawła II o Krzyżu,
które zostały wypowiedziane pod Gie-
wontem…

Słowo „krzyż” nam, chrześcija-
nom, przypomina bolesną i upokarza-
jącą mękę i śmierć Jezusa Chrystusa.
Oznacza cierpienie znoszone
w jedności z Jego męką. Wyra-
ża wszelkie cierpienie ludzkie,
które znajduje swój sens w krzy-
żu Chrystusa. To On swoją naj-
świętszą męką na drzewie krzy-
ża wysłużył nam usprawiedli-
wienie naszych grzechów i win.

Chrześcijaństwo jest religią
Krzyża. Walka z krzyżem – to
walka wymierzona przeciw
Chrystusowi, Kościołowi, chrze-
ścijaństwu…

Na przestrzeni lat możemy
zaobserwować pewną, sponta-
niczną ewolucję przedstawienia
Krzyża: na nagim krzyżu czasów
starożytnych pojawia się postać
Ukrzyżowanego, wyrażająca
ból, a nad Jego głową widnieje
napis: I.N.R.I. (Iesus Nazarenus
Rex Iudeorum – Jezus Nazareń-
ski Król Żydowski). Widzimy
więc tutaj pewien rodzaj histo-
rycznego odniesienia do męki
Chrystusa. Symbol krzyża ura-
sta do rangi symbolu jedynego
w swoim rodzaju. Za każdym ra-
zem, gdy będzie mowa o krzy-
żu, który dźwiga jakaś osoba,
będzie to świadczyć o podobień-
stwie danej sytuacji człowieka
nie do czego innego, jak właśnie do
tej – Odkupiciela.

Krzyż dla chrześcijan jest nie tyl-
ko przedmiotem kultu, ale zwłaszcza
potwierdzeniem tego, co mówi
Ewangelia: „Chrystus umarł – zgod-
nie z Pismem – za nasze grzechy, zo-
stał pogrzebany, zmartwychwstał
trzeciego dnia, zgodnie z Pismem”
(1 Kor 15,1 – 4). Zrozumienie sensu
tych słów to jedno z głównych zadań
całej teologii chrześcijańskiej. Kon-
templujący tajemnicę Krzyża do-
świadcza w sposób najbardziej wy-
mowny tego, że mądrość Boża głup-
stwem jest dla tych, którzy nie są
oświeceni światłem wiary.

Pomimo tej trudności przeprowa-
dzenia refleksji związanej z krzyżem,
każdy z nas powinien ją mimo wszyst-
ko podjąć, bowiem każdy nasz postęp
w zrozumieniu tajemnicy krzyża bę-

dzie nas stymulował i coraz bardziej
prowadził ku pełni życia w Chrystusie.

Chociaż krzyż jest figurą namalo-
waną lub wyrzeźbioną, widoczną
i dotykalną, odsyła jednak umysł poza
niego samego, do pewnych rzeczywi-
stości, wydarzeń, wartości transcen-
dentalnych. I dlatego też nie jawi się
wyłącznie jako symbol, w którym od-
krywamy jakąś treść, ale jako swoista,
nierozerwalna jedność znaku i treści.
Poznanie, możliwie najgłębsze, zna-
czenia tego symbolu jawi się wprost
jako konieczne zadanie umysłu chrze-

ścijanina. Znak krzyża penetruje bo-
wiem całe życie wspólnotowe wierzą-
cych, a czyni to z częstotliwością i in-
tensywnością przewyższającą wszel-
kie inne…

Zgromadzenie liturgiczne jedno-
czące wiernych jest zorientowane wła-
śnie w kierunku ołtarza „zdominowa-
nego” przez krzyż. Ten znak towarzy-
szy całej egzystencji wierzących, od
chrztu, w czasie którego zostają nim
naznaczeni, aż do grobu, nad którym
się wznosi. Także w miejscach, gdzie
wierzący wiodą swe życie, często jest
obecny. Zaś gest czynienia znaku krzy-
ża na sobie i wobec innych (przy
udzielaniu błogosławieństwa) – prze-
waża nad wszystkimi innymi, jakie są
obecne w religii chrześcijańskiej.

Istnieje też i inna racja, dla której
interpretacja symboliki krzyża jest
konieczna. Krzyż przywołuje narzę-

dzie kary, na którym zawisł i poniósł
śmierć Chrystus. Historyczny punkt
odniesienia do męki Jezusa jest cen-
tralnym elementem chrześcijańskiej
symboliki krzyża. Należy jednak pa-
miętać, co już w pewnym miejscu
stwierdziliśmy, że symbol ten zawie-
ra treść, która wykracza poza ten fakt
historyczny, wskazując na tajemnicę
nie do końca wytłumaczalną za po-
mocą odpowiednich pojęć. Niewytłu-
maczalną do końca, ale wyczuwalną
w jakiś sposób przez ludzkie, otwar-
te, chrześcijańskie serce…

Kto czci Ukrzyżowanego, kto
siebie znaczy znakiem krzyża
w niebezpieczeństwie, albo przed
jakimś przedsięwzięciem, rozpo-
znaje w tym znaku pewną treść,
którą można określić jako „zasad-
niczą” o tyle, o ile stanowi ona
bodziec do budowania własnej
egzystencji w konkretnej sytuacji,
w której ktoś się znajduje. Moż-
na przy tym dodać, że trudno po-
wiedzieć, iż takową treść – jeżeli
w ogóle jakąkolwiek – dostrze-
gają ci wszyscy, którzy ostenta-
cyjnie noszą krzyże na piersiach
czy przypięte do uszu, traktując
je jako jeszcze jeden z oznak
mody, młodzieżowej awangardy
czy talizman mający przynieść
szczęście.

Odwołując się do symbolu
krzyża, wierzący oczekuje po-
mocy, aby odnaleźć sens wszyst-
kich zachodzących wydarzeń,
w przeciwnym razie te wydadzą
się jedynie zrządzeniem ślepego
losu czy przypadku. Ma też na-
dzieję otrzymania siły w przy-
gnębieniu, w obliczu cierpienia,
winy, śmierci, w pojednaniu
z ludzkością i światem…

Egzystencjalna „funkcjonal-
ność” krzyża jest przebogata, co czę-
sto ukazują chociażby obrazy, na któ-
rych krzyż jest namalowany jako drze-
wo życia, źródło wody żywej itp.

W chrześcijaństwie pamiątka hi-
storycznego faktu śmierci Jezusa
Chrystusa wynosi symbolikę krzyża na
nowy poziom: w społeczności, która
przyjęła chrześcijaństwo krzyż nabie-
ra nowego znaczenia. Należy przy tym
pamiętać, że chrześcijaństwo nie za-
wsze przeżywało w taki sam sposób
swoje spotkanie z krzyżem, jak to
można odczytać chociażby z różnych
form ukazywania Ukrzyżowanego,
różnych w starożytności i średniowie-
czu, i w koncepcjach teologicznych
tych okresów.

I jakże w tym momencie nie przy-
wołać przepięknej mowy jednego
z najwybitniejszych Ojców Kościoła
św. Jana Chryzostoma: Niechaj więc

Od redakcji

Przy wejœciu g³ównym do naszego koœcio³a œw. Krzy¿a
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nikt nie wstydzi się świętych znaków
naszego zbawienia i tego najwyższego
dobra, przez które żyjemy i przez które
jesteśmy. Nośmy więc krzyż Chrystusa
jak wieniec, bo wszystko, co się do nas
odnosi, przez krzyż się wypełnia. Gdy
trzeba się odrodzić przez chrzest, to pod
krzyżem; gdy trzeba spożyć ów tajem-
niczy pokarm, zostać wyświęconym na
kapłana lub uczynić coś innego, wszę-
dzie staje obok nas ten znak zwycięstwa.
Dlatego z wielką gorliwością znaczymy
go na domach, na drzwiach, na
oknach, na czole. Ten znak bowiem
oznacza nasze zbawienie, wspólną wol-
ność i łaskawość Pana… Gdy więc się
żegnasz, ozdób wtedy czoło swoje
wielką ufnością, uwolnij swoją duszę.
Wiecie zapewne, jakimi środkami osią-
ga się wolność. Dlatego też Paweł, wzy-
wając nas do niej, to jest do odpowia-
dającej nam wolności, wzywa nas
wspomnieniem o krzyżu i krwi Pańskiej,
mówiąc: „Za wielką bowiem cenę zo-
staliście nabyci. Nie bądźcie więc nie-
wolnikami ludzi” (1 Kor 7,23). Bacz,
powiada, na cenę za ciebie zapłaconą,
a nie będziesz niewolnikiem człowieka
– krzyż nazywa tu zapłatą.

Nie palcem bowiem tylko trzeba
czynić ten znak, ale najpierw posta-

nowieniem i wiarą. Jeśli w taki spo-
sób uczynisz go na swoim obliczu,
wtedy żaden z nieczystych duchów nie
będzie mógł stanąć obok ciebie, wi-
dząc broń, którą został zraniony, wi-
dząc miecz, który mu zadał cios śmier-
telny. Jeśli bowiem nas, którzy patrzy-
my na miejsca, na których tracą ska-
zanych, przejmują dreszcze, to po-
myśl, czego doznaje szatan, który wi-
dzi broń, przez którą Chrystus zniwe-
czył całą jego broń i odciął głowę smo-
ka (Ap 12,1n;20,1n).

Nie wstydź się więc takiego dobra,
aby się Chrystus ciebie nie wstydził,
gdy przyjdzie w chwale, i ten znak
przed Nim świetniej zajaśnieje nawet
nad promienie słońca. Albowiem wte-
dy okaże się krzyż, a samo jego uka-
zanie stanie się jakoby wielkim gło-
sem, broniącym Pana wobec całego
świata, i okaże się, że On nic z tego
nie pominął, co do Niego należało (dla
naszego zbawienia). Ten znak także za
naszych przodków otwierał zamknię-
te drzwi, obezwładniał zabójcze tru-
cizny i siłę cykuty, leczył ukąszenia
jadowitych zwierząt. Jeżeli bowiem
otworzył bramy piekieł i uczynił wol-
nym dostęp do nieba, otworzył na
nowo wejście do raju, zniszczył pano-

Gdy chodzi o minione miesiące wa-
kacyjne na pewno na szczególną

uwagę zasługują akcje wypoczynko-
we dzieci i młodzieży organizowane
przez duszpasterzy z naszej parafii
a także pielgrzymowanie na Jasną
Górę (w ramach Pielgrzymki Kielec-
kiej) grupy zielono-biało-złotej.

��18 lipca liczna grupa dzieci i mło-
dzieży (105 osób) z naszego Oratorium
i parafii pod kierownictwem ks. Syl-
westra Rozemberga i ks. Piotra Ka-
deli udała się na wypoczynek w góry.

Niektóre dzieci z naszej parafii
skorzystały także z udziału w nieod-
płatnych półkoloniach organizowa-
nych przez Stowarzyszenie Nadzieja
Rodzinie i Caritas. W programie zna-
lazły się ciekawe wycieczki oraz inne
atrakcje.

O akcjach wakacyjnych sióstr sa-
lezjanek z naszej parafii mogliśmy
przeczytać w „Niedzieli kieleckiej”
z 8 sierpnia: Od 9 do 18 lipca w Piw-
nicznej wypoczywały 73 osoby z para-
fii Podwyższenia Krzyża Świętego w ra-
mach tzw. wczaso-rekolekcji. Organi-
zatorem wyjazdu rodzin były Siostry
Salezjanki. Tego typu forma wypoczyn-

ku, połączenie relaksu z nauką i mo-
dlitwą, skierowaną do całych rodzin,
cieszy się dużą popularnością i były to
trzecie tego typu rekolekcje. Tegorocz-
ne odbywały się pod hasłem: „Komu-
nia św. fundamentem rodziny”. Za ca-
łość programu odpowiedzialna była
s. Anna Pytka. Siostry Salezjanki, któ-
re prowadzą Ognisko „Przy drodze”
przygotowały również przy współpracy
z Miejskim Ośrodkiem Pomocy Rodzi-
nie w Kielcach oraz Gminnej Komisji
Alkoholowej letni wypoczynek dla swo-
ich podopiecznych. Od 20 lipca do
3 sierpnia grupa 44 dzieci przebywała
na koloniach w Nagłowicach. Wśród
wielu atrakcji znalazł się spływ po rze-
ce Kamiennej oraz wycieczki. W opiece
nad dziećmi dyrektor Ogniska s. Rena-
cie Żołnierzyk pomagała grupa wolon-
tariuszy.

��Ale nie tylko dzieci i młodzież
miały swój czas wypoczynku. Miała go
także grupa Współpracowników Sa-
lezjańskich z ks. proboszczem Mar-
kiem Ledwożywem na czele. W taki
oto sposób ten wakacyjny pobyt rela-
cjonuje on sam: W dniach 15-21 sierp-
nia dziewięcioosobowa grupa Współ-

pracowników Salezjańskich z naszej
parafii razem z księdzem proboszczem
przeżywała wspaniałe chwile w cichym
zakątku Bieszczad. To już drugi raz
udało się zorganizować letni wypoczy-
nek dla tej grupy w Polanie, która jest
pięknie położoną wioską w Bieszcza-
dach. Od ponad dwudziestu lat pracują
w niej Salezjanie, organizując życie
parafialne, a także przyjmując wiele
grup młodzieży i dorosłych na zimowy
czy letni wypoczynek.

Nasza grupa swój czas wykorzysta-
ła przede wszystkim na piesze wyciecz-
ki po górach, wspólną Eucharystię
i krąg biblijny. Były także pogodne wie-
czory i rekreacja. Jak stwierdzili na za-
kończenie wszyscy: „szkoda, że tak krót-
ko”. Mamy nadzieję, że w przyszłym
roku więcej osób zapragnie wspólnie
z nami przeżywać chwile odpoczynku
z Bogiem na „łonie natury”. Zaprasza-
my na spotkania w każdą III niedzielę
miesiąca podczas Mszy św. o godz. 1600.

��3 sierpnia o godz. 1830 w naszym
Oratorium miało miejsce spotkanie
organizacyjne wszystkich pielgrzymów
wybierających się do Częstochowy
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wanie szatana, cóż więc dziwnego, że
pokonał zabójcze trucizny, dzikie
zwierzęta i inne rzeczy?

Wyryj więc na swym umyśle ten
znak i obejmij go – zbawienie dusz
naszych. Ten krzyż bowiem świat
zbawił i nawrócił, błąd usunął,
prawdę przywrócił, uczynił z ziemi
niebo, a z ludzi aniołów. Przez nie-
go już nawet szatan przestał być
groźny i można nim pogardzać.
I śmierć nie jest już straszna, ale
snem; przez krzyż wszystko, co było
nam nieprzyjazne, zostało powalo-
ne na ziemię i zdeptane.

Chrześcijańskie, zasadnicze zna-
czenie krzyża, jakie dzisiaj przyjmu-
je się w Kościele, odkrywamy na dro-
dze analizy dwóch następujących, au-
tentycznych przejawów życia w Ko-
ściele: obecnej, zreformowanej litur-
gii i dokumentów Soboru Watykań-
skiego II. W rzeczy samej zarówno
liturgia, jak i deklaracje soborowe,
były zawsze uważane za normy dla
Kościoła w tym względzie, a przyję-
cie ich przez cały Kościół dowodzi,
że te istotnie odpowiadają wspólnym
pragnieniom wierzących obecnych
czasów.

Redakcja

Z Kroniki parafialnej
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na Jasną Górę w ramach XXIII Kie-
leckiej Pieszej Pielgrzymki. Pielgrzym-
ka ta, odbywająca się w tym roku
pod hasłem „Wierni Chrystusowi”,
wyruszyła 6 sierpnia. Więcej o niej
i o udziale naszej salezjańskiej grupy
przeczytać można w rubryce „Orato-
ryjnej” (str. 12-13).

��15 sierpnia, w Uroczystość Wnie-
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny,
po każdej Mszy św. zostały poświęco-
ne owoce, zioła i kwiaty. W tym też
dniu w ramach ogłoszeń parafialnych
pojawiła się informacja związana
z trwającym już kilka miesięcy remon-
tem organów w naszym kościele: Pra-
cy jest wiele, gdyż trzeba sukcesywnie
zakonserwować instrument przed korni-
kami, dokonać wymiany mieszków,

a także renowacji poszczególnych ma-
nuałów. Część prac jest wykonywana na
miejscu, ale niektóre elementy trzeba
zabierać do konserwacji do Krakowa.
Mamy nadzieję, że uda się zakończyć
renowację w planowanym terminie, czy-
li do 22 listopada. Składamy serdeczne
podziękowania wszystkim, którzy złożyli
ofiarę  na tę bardzo ważną dla naszego
kościoła inwestycję. Do dnia dzisiejsze-
go ofiary złożyła jedna czwarta rodzin.

��Ogłoszenia parafialne tej niedzie-
li kończyła zaś wiadomość o zmianach
personalnych na placówkach, także
w naszej wspólnocie parafialnej.
Wcześniej pożegnaliśmy ks. Sylwestra
Rozemberga i ks. Roberta Kukuczkę
oraz aspiranta Damiana Zosadę,
a w ostatnim czasie uczyniliśmy to pod
adresem dwóch sióstr salezjanek:

s. Dyrektorki Anny Pytki, która podej-
mie pracę w Międzylesiu i s. Marian-
ny Frączek, która została przeznaczo-
na na placówkę do Łodzi. Siostra Dy-
rektorka pracowała w naszej parafii
przez 8 lat jako katechetka, s. Marian-
na przez 7 lat posługiwała w naszym
kościele jako zakrystianka.

Do pracy do Kielc zostały skiero-
wane siostry salezjanki (s. Maria Ma-
kowiak, s. Dorota Oświecińska,
s. Dorota Szlosarek) oraz księża sale-
zjanie (ks. Tomasz Kijowski, który
obejmie funkcję dyrektora Oratorium
i ks. Grzegorz Dudek – przeznaczony
do pracy w tutejszym Stowarzyszeniu
Lokalnym Salos-Cortile jako jego pre-
zes). Odchodzącym z naszej wspólno-
ty parafialnej i przybywającym do niej
życzymy obfitości łask Bożych w peł-
nieniu nowych obowiązków.    �

Z kroniki parafialnej – lipiec-sierpieñ 2004

Chocia¿ niniejsza refleksja, poczynio-
na na progu nowego roku szkolnego,
dedykowana jest przede wszystkim
ludziom m³odym rozpoczynaj¹cym
kolejny rok szkolny w starej, a mo¿e
– i nowej szkole..., to jednak mo¿e siê
przydaæ nam wszystkim, stoj¹cym
w obliczu kolejnego roku szko³y… ¿ycia.

Dla wielu ludzi młodych okres wio-
sny, a nierzadko i lata, był okre-

sem pierwszych poważnych decyzji
– trzeba było określić typ przyszłej
szkoły, zawodu czy studiów. Chodzi-
ło o decyzje mądre, świadome, dojrza-
łe, rzutujące na całość życia. Jednym
się udało znaleźć dobre według nich
rozwiązanie, inni będą może próbo-
wać od nowa, jeszcze inni kolejną pró-
bę podejmą w przyszłym roku… I tak
być może dla wielu rozpoczęła się tak-
że, bardziej czy mniej świadoma, szko-
ła podejmowania decyzji, jakże waż-
na dla szkoły życia w ogóle. I nie moż-
na od niej uciec.

Nie możesz, Drogi Młody Przyja-
cielu, powiedzieć, że nic a nic cię nie
obchodzi to, co będziesz robił w przy-
szłości, kim się staniesz, jaki zawód
czy pracę podejmiesz. Nie możesz też
w tym kontekście nie brać pod uwagę
takich pytań, jak: po co żyję? jakie są
moje ideały? w co wierzę? Czy tego
chcesz, czy nie te pytania, jak i pyta-
nia o twoją przyszłość, często jak nie-

proszony gość cisną się i cisnąć się
będą do twojej głowy. Są to pytania,
które będą się uparcie przebijać przez
gąszcz odpychających je zajęć, zain-
teresowań, problemów. Jest to taki
rodzaj pytań, który uparcie będzie się
chciał wedrzeć do twojej świadomo-
ści i na nic zda się tu najbardziej krzy-
kliwa dyskotekowa muzyka, nie zdo-
łasz ich zagłuszyć!

Tych pytań o sens życia i przyszło-
ści, w wymiarze ludzkim i boskim, nie
można bagatelizować. Wielce nieroz-
sądne byłyby wszelkie pró-
by ich zagłuszania, odpy-
chania, niezauważenia, nie-
docenienia, a przede
wszystkim zaś – zaniecha-
nie poszukiwania i brak
chęci znalezienia na nie od-
powiedzi. W żadnym wy-
padku nie należy lekcewa-
żyć tych problematycznych
pytań, które można by na-
zwać pytaniami „głębi”;
które domagają się wprost
odpowiedzi w klimacie
szczerości, autentyczności,
prawdy, rozsądku z naszej
strony. Zapraszają niejako
do tego, aby obudzić się,
otrząsnąć z marzycielskich
naiwnych pragnień i stanąć
świadomie, trzeźwo i pew-
nie wobec rzeczywistych
wymogów życia. To praw-

da, że nieraz trzeba zdobyć się na ostrą
krytykę, gorzki wyrzut względem nas
samych, ale tak należy uczynić…

Warto potrudzić się tą refleksją
o życiu teraźniejszym i przyszłym, by
wreszcie któregoś dnia obudzić się
i widzieć jaśniej, wyraźniej swoje miej-
sce na ziemi i zrozumieć cel swego
życia. Warto podjąć ten trud zadumy,
by doczekać dnia „rewolucji”, która
„wysadzi”, usunie wewnętrzne niepo-
koje, uspokoi i zorientuje co do dal-
szej drogi i pozwoli ustom – może jesz-

Jak¹ szko³ê… ¿ycia wybraæ?
Zdzis³aw Brzêk sdb
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cze nieco nieśmiało, ale już świado-
mie powiedzieć: nie chcę być zimnym
ani letnim, chcę być gorącym, chcę
być kimś. I nie będzie to znak zarozu-
miałości, próżnej pychy czy chęci wy-
noszenia się ponad innych, lecz pełny
wyraz świadomości miejsca, celu
i zadań w perspektywie planu, jaki
Bóg ma względem każdego z nas.
W gruncie rzeczy to On jest Głównym
Architektem naszego życia. Tak więc
decyzja co do przyszłej drogi powin-
na się rodzić nie tyle w oparciu o in-
formacje dotyczące poszczególnych
szkół, czy kierunku studiów, ile przede
wszystkim w spotkaniu i dialogu
z Nim.

Często już po czasie, my, nieco
starsi konstatujemy, że nie do końca
dobrze wykorzystaliśmy te dni, które
ofiarowała nam młodość; ten okres,
który charakteryzuje, w szczególny
sposób, poszukiwanie własnej tożsa-
mości. W żadnym innym okresie czło-
wiek nie ma tyle odwagi jak właśnie
w latach młodości: młodzi ludzie są
jak nigdy zdecydowani i wolni od
przesądów, uprzedzeń i nie odczu-
wają lęku przed podjęciem drogi naj-
bardziej trudnej i wymagającej aż po
osiągnięcie zamierzonego celu. Ale
z drugiej strony – to pragnienie nada-
nia sensu własnemu życiu, prowadze-
nia go według określonego planu,
mądrego, rozsądnego planowania
przyszłości spotyka się i krzyżuje
z chęcią życia beztroskiego, ot takie-
go sobie z dnia na dzień, z chęcią roz-
rywki, użycia, z lękami, niepewnościa-
mi, depresjami, załamaniami…
I wszyscy jesteśmy świadkami jakże
wielu młodych ofiar tej właśnie „dru-
giej”, dramatycznej strony…

Doświadczenie ogromnego napię-
cia między teraźniejszością i przyszło-
ścią, między pragnieniami, aspiracja-
mi, ideałami w konfrontacji z realiami
życia rodzi często wiele rozdarć we-
wnętrznych, a także niemało proble-
mów na obszarze współżycia z drugi-
mi. Stąd też, my dorośli, powinniśmy
nie tyle widzieć ludzi młodych jako
cwaniaków, zgrywusów, zarozumial-
ców, lekkomyślnych, niezdecydowa-
nych, nieczułych, ile raczej jako ludzi
wkraczających chociaż w jakże wspa-
niały, to jednak niezwykle trudny etap
„przygody ludzkiej”. Może dobrze by
było wtedy odżegnać się od słów kry-
tyki i przeróżnych pretensji i zdobyć
się, odważyć na rzeczową z nimi roz-
mowę i najzwyczajniej pomóc im.
Może nie czas – bo czasy mamy pod
każdym względem, a może pod wzglę-
dem wychowania najbardziej, niezwy-
kle trudne – by powielać to, co przed
wielu laty było powiedziane. Już
w epoce starożytnej Sokrates w ten

sposób wyrażał się o ludziach mło-
dych: „Nasza młodzież kocha luksus,
została źle wychowana, śmieje się
z każdego autorytetu, nie ukłoni się ni-
gdy starszemu”. A na skorupce glinia-
nej, pochodzącej z ok. 2000 lat przed
Chrystusem, a znalezionej na obsza-
rze Babilonii, czytamy: „Ta młodzież
ma zepsute serca, jest zła i leniwa,
nigdy nie będzie w stanie kontynu-
ować naszej kultury”.

A jako że nie jest bynajmniej wy-
chowawcze „głaskanie ludzi młodych
po głowie” bez względu na to, jakimi
są i przymykanie oczu na ich wybry-
ki, dobrze by było, żeby i oni sami sta-
nęli w prawdzie o sobie i podjęli ko-
nieczne korekty tam, gdzie to jest nie-
zbędne, a przede wszystkim byli
otwarci na uwagi i porady innych,
zwłaszcza swoich rodziców i wycho-
wawców, a nawet sami po takowe się
do nich zwracali.

Nie potrzeba nadzwyczajnej wy-
obraźni, żeby zauważyć, że „walka
o ludzi młodych” rozpoczęła się na do-
bre, a z chwilą wejścia naszej Ojczy-

zny do Unii Europejskiej, szczególnie
się nasila. O młodzież ubiegają się
zwłaszcza zwolennicy konsumpcyjne-
go modelu życia, zachęcający do życia
łatwego, przyjemnego, o osłabionych
albo w ogóle usuniętych hamulcach
moralnych.

Model konsumpcyjny – to krótko
mówiąc „przewaga mieć nad być” (cel
życia: mieć, i to coraz więcej, co spryt-
nie podsycane jest przez propagandę,
reklamy, filmy itd.); żyć przyjemnie:

dobre jest wszystko, co sprawia przy-
jemność, jak to sugerują bez żadnych
skrupułów liczne programy typu re-
ality show, „przewaga samowoli nad
wolnością” (można robić, co się chce
– „róbta, co chceta”); „przewaga ero-
tyzmu nad miłością” (swoboda seksu-
alna, wychowanie seksualne sprowa-
dzone do umiejętności współżycia sek-
sualnego i stosowania środków anty-
koncepcyjnych – ci, którzy odpoczy-
wali w tym roku nad Bałtykiem, mo-
gli się na własne oczy przekonać
o antykoncepcyjnej propagandzie la-
tającej ponad ich głowami); „przewa-
ga potrzeb nad wartościami” (szczę-
ście polega na zaspokajaniu potrzeb;
wszelkie normy etyczne na bok, osta-
tecznie człowiek ma prawo do niczym
nieskrępowanego szczęścia).

Nie bójmy się jednak pamiętać (bo
to jest także sprawdzian naszego
chrześcijaństwa) i przypominać
zwłaszcza ludziom młodym stawiają-
cym być może pierwsze kroki w trud-
nej szkole podejmowania decyzji, że
istnieje także inny model, zupełnie

przeciwstawny do modelu
konsumpcyjnego – model
oparty na wartościach
chrześcijańskich. Można by
go ująć w czterech punk-
tach zasadniczych: 1) troska
o to, by bardziej być niż mieć
(starać się bardziej być niż
mieć; być ludźmi sumienny-
mi, uczciwymi, mądrymi,
kulturalnymi, szlachetny-
mi); 2) dobre korzystanie
z wolności (sprawą niezwy-
kle ważną i zasadniczą jest
wolność zewnętrzna, za-
gwarantowana przez słusz-
ne prawa cywilne, jednak
jest niewystarczająca – u jej
źródeł powinna być zawsze
wolność wewnętrzna; wol-
ność zaczyna się wtedy, kie-
dy nie szuka się jej w tym,
co niszczy lub znieważa
godność człowieka); 3) wy-
chowanie do miłości (ze
sferą seksualną winna
łączyć się integralnie miłość
i odpowiedzialność; propo-
nowanie wzorców seksual-

nych jako programu życia ogranicza
zdecydowanie zainteresowania, ha-
muje rozwój w „byciu” człowiekiem);
4) dążenie do szczęścia przez urzeczy-
wistnianie wartości i ideałów (a wśród
nich ochrona praw człowieka do
życia, począwszy od momentu poczę-
cia do naturalnej śmierci; troska
o rozwój i umacnianie rodziny – war-
tości obecnie szczególnie zagrożone).

Pomóżmy młodym dobrze wybrać!
�
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Drodzy Czytelnicy, chcemy Wam za-
proponowaæ cykl historyczno-biogra-
ficzny oparty na ostatnich badaniach
dotycz¹cych ks. Bosko, jego rodziny,
osób i miejsc z nim zwi¹zanych. Wielu
z was dowie siê byæ mo¿e o rzeczach

dot¹d nieznanych, a na pewno dla
wszystkich – jako wiernych uczêsz-
czaj¹cych do parafii salezjañskiej
– owa lektura bêdzie po¿ytecznym
uzupe³nieniem wiedzy o ks. Bosko.
Na wstêpie przenieœmy siê do Becchi
(dzisiaj: Colle Don Bosco), miejsca
jego narodzin.

Jan Bosko przychodzi na świat 16
sierpnia 1815 r., w kantonie Bec-

chi, przynależącym do osiedla Morial-
do, w gminie Castelnuovo d’Asti (dzi-
siejszym Castelnuovo don Bosco), le-
żącym w prowincji Asti, w diecezji tu-
ryńskiej.

Na kanton Becchi składała się gru-
pa porozrzucanych na wzgórzu do-
mów – dzisiejsze Colle Don Bosco
– znajdujących się na wysokości 259
metrów n.p.m., wbijających się klinem
w okoliczne gminy: Castelnuovo, But-
tigliera i Capriglio.

Znajdujemy się w sercu Piemon-
tu, na terenie tej rozległej krainy pa-
górkowatej zwanej Monferrato, która
rozciąga się pomiędzy Turynem, Asti
i Aleksandrią.

Osiedla mieszkaniowe, przeważ-
nie małych rozmiarów, wznoszą się na
szczytach wzniesień, zlokalizowanych
wokół kościołów i często przy ruinach
dawnych, starożytnych zamków.

Jest to teren głównie  rolniczy, zna-
ny z uprawy winogron, zboża, kuku-
rydzy i karmy dla zwierząt, porośnię-
ty akacjami i topolami.

Wzdłuż fos (rowów) i dróg polnych
można jeszcze spotkać stuletnie mor-
wy, które zaświadczają o dawnej,

świetnie prosperującej hodowli je-
dwabników, która dzisiaj już prawie
całkiem zamarła.

Do typowych produktów tego re-
gionu należą słynne wina, takie jak
Freisa, Malvasia, Grignolino, Mosca-

to i najbardziej rozpowszechniona
Barbera.

W skład gminy Castelnuovo
wchodzą cztery duże osiedla: Bardel-
la, Nevissano, Ranello (stąd pochodził
Dominik Savio) i Morialdo. To ostat-
nie obejmuje swym zasięgiem właśnie
Becchi, które wzięło swą nazwę od
rodziny Bechis, która dawniej tam
mieszkała.

Przodkowie ks. Bosko
Przodkowie ks. Bosko, o których

możemy się dowiedzieć na podstawie
zachowanej dokumentacji, byli rolni-
kami z okolic Chieri (pod Turynem).
Nie byli właścicielami, ale dzierżaw-
cami ziemi i zagród, które zamieszki-
wali.

Pierwsza z zachowanych o nich
informacji to zapis dotyczący zawar-
cia związku małżeńskiego przez nija-
kiego Jana Franciszka Bosko, który
miał miejsce w katedrze w Chieri
w lutym 1627 r. Tenże wraz z rodziną
zamieszkał w zagrodzie „Croce di
Pane”, leżącej w pobliżu drogi, która
(od rozwidlenia Sant’Anna) prowadzi-
ła do Airali. Właścicielami gospodar-
stwa byli ojcowie barnabici, którzy
w tym czasie prowadzili w Chieri ko-
legium wraz ze szkołami publicznymi.

Jak się dalej dowiadujemy, po
śmierci Jana Franciszka, głową rodzi-

Z ksiêdzem Bosko
na jego ziemi i wœród jego bliskich (1)

Castelnuovo, kanton Becchi. Widok ogólny

Zagroda San Silvestro, gdzie urodzi³ siê dziadek ks. Bosko ze strony ojca
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ny od sierpnia 1714 r. został jego syn,
Jan Piotr. Ten przez ok. 10 lat pracu-
je, jak i ojciec, na tym samym gospo-
darstwie, lecz w listopadzie 1724 r.,
w czasie nagminnych przesiedleń lud-
ności, przenosi się i on na południe,
do zagrody w San Silvestro, miejsco-
wości znanej ze swych legendarnych
batalii i znalezisk, związanych z epoką
rzymską.

Wojny, grabieże, głód, wywołany
przedłużającą się suszą oraz epide-

mia panująca wśród ludzi i bydła,
nękające Piemont w pierwszej poło-
wie XVIII wieku, dotknęły również
rodzinę Jana Piotra Bosko, liczącą
wówczas dwanaście osób. Podobnie
jak wszyscy inni mieszkańcy wsi,
także i oni byli bezbronni i bezsilni
wobec trup najeźdźców, którzy się
bezkarnie panoszyli i plądrowali za-
grody, znajdujące się poza murami
miasta.

Filip Antoni, syn Jana Piotra Bo-
sko, pojął za żonę Cecylię Dassano
z Combiano, dalszą krewną ks. Bar-
tłomieja, który był proboszczem w Ca-
stelnuovo, w czasie gdy Janek Bosko
rozpoczynał naukę w Chieri. Jednak-
że wkrótce po zawarciu związku mał-
żeńskiego umiera w wieku 30 lat i zo-
staje pochowany w Chieri, na cmen-
tarzu parafii św. Jerzego.

Na świat przychodzi jego syn,
który otrzymuje imię po zmarłym
ojcu: Filip Antoni – był dziadkiem
ks. Bosko.

Jego wuj, Jan Franciszek, nie tyl-
ko trzymał go do chrztu, ale również

zaadoptował go jako syna, kiedy jego
matka, przenosząc się po powtórnym
ożenku do Pino, pozostawiła go w wie-
ku 4 lat.

5 października 1748 r. kolejna
żałoba – umiera głowa rodziny Jan
Piotr. Jego śmierć bardzo zmieniła
sytuację rodziny. Najbardziej zaniepo-
kojone wydawały się wtedy być kobie-
ty z domu Bosko, wszystkie będące
członkiniami „Towarzystwa Najświęt-
szego Sakramentu”, zwanego „Corpus

Domini”, działa-
jącego w ramach
parafii św. Jerze-
go w Chieri. Pier-
worodny syn, Jan
Franciszek, decy-
duje się opuścić
smutne siedlisko
w San Silvestro
i przenosi się do
C a s t e l n u o v o ,
gdzie mieszkali
jego krewni. Ma
to miejsce jesie-
nią 1751 r. Ze
swoimi dziećmi
dociera tam rów-
nież jego wnuk,
sierota po stracie
ojca, Filip Antoni,
mający wówczas
16 lat.

W tym mo-
mencie możemy
zaobserwować
bardzo ciekawą
zbieżność: 80 lat
później jego
wnuk Jan Bosko,

również sierota, w wieku 16 lat odbę-
dzie tę samą drogę, tylko że w prze-
ciwnym kierunku, aby podjąć naukę
w Chieri.

To przybycie Jana Franciszka
i jego rodziny do Castelnuovo może
tłumaczyć również fakt, że mieszkał
tam od 1716 r. jego wujek, także Fi-
lip Antoni, znajdujący się w niezłej
sytuacji materialnej i nie mający po-
tomstwa.

I właśnie młody Filip Antoni (siero-
ta, po stracie ojca, urodzony w 1735 r.)
zasługuje tu na naszą szczególną
uwagę.

26 stycznia 1758 r. bierze za żonę
Dominikę Baross, co ma miejsce we
kościele parafialnym w Castelnuovo
i zamieszkuje z rodziną w domu swe-
go dobroczyńcy, stryjecznego dziad-
ka, w Canton del Mulino, znajdującym
się przy wjeździe do Castelnuovo;
na prawo wjeżdżając od Turynu.

Sześć lat później, w 1763 r., stary
Filip Antoni umiera. Wkrótce umiera
również jego żona Maria. Jego spad-
kobiercami zostają dwaj prawnucy:

młody Filip Antoni i Jan Piotr, którzy
spędzili swoje dzieciństwo w zagro-
dzie San Silvestro.

Filip Antoni (dziadek ks. Bosko)
mieszka dalej w Canton Mulino, gdzie
przychodzi na świat sześcioro dzieci;
z których troje umiera w dziecięcym
wieku.

W 1777 r. odchodzi również jego
żona, pozostawiając mu do wychowa-
nia troje pozostałych dzieci: Pawła
– 13 lat, Jakuba – 9 lat, Magdalenę
– 4 lata.

Filip Antoni zmuszony jest powtór-
nie się ożenić. Czyni to tego samego
roku w Castelnuovo. Żeni się z Mał-
gorzatą Zucca, mającą 25 lat i pocho-
dzącą z Morialdo.

Z tego małżeństwa rodzi się sze-
ścioro dzieci. Piąte z nich, Franciszek
Alojzy, urodzony 4 lutego 1784 r., to
przyszły ojciec ks. Bosko.

Aby sprostać potrzebom rodziny
Filip Antoni zmuszony jest przezna-
czyć na ten cel znaczną część spad-
ku odziedziczoną po stryjecznym
dziadku. Niewielki dochód czerpa-
ny z pozostałego mu pola staje się
wkrótce niewystarczający, aby po-
kryć wydatki licznej rodziny. Sytu-
ację tę pogarsza wojna z Francją,
dewaluacja pieniądza oraz podwyż-
ka cen żywności.

Stan finansowy rodziny Bosko zo-
stał nieco podreperowany dzięki po-
sagowi jego drugiej żony, podwyższo-
nemu przez braci Zucca z 150 do 250
lirów, w „dowód uznania” dla zawar-
tego małżeństwa.

Jakkolwiek położenie rodziny po-
zostało nadal bardzo niestabilne. Ko-
niecznym było zdobycie nowych środ-
ków na utrzymanie. Tak więc Filip
Antoni w 1793 r. przenosi się z kanto-
nu Mulino do Morialdo, do zagrody
państwa Biglione, gdzie pracuje jako
dzierżawca.

Gospodarstwo to było zlokalizowa-
ne na miejscu, gdzie teraz wznosi się
świątynia ks. Bosko.

Dom, który jeszcze posiadał
w Castelnuovo, zamienił na inny
(w 1796) w kantonie Becchi, w regio-
nie Morialdo. Przejął również około
8000 metrów kwadratowych terenu
w tej samej okolicy.

W ten sposób  Bosko stali się dzier-
żawcami i niewielkimi właścicielami,
osiedlając się na wsi. Tak więc prze-
bywając na gospodarstwie Biglione
rodzina Bosko znajdowała się niewąt-
pliwie w lepszej sytuacji niż poprzed-
nio w Castelnuovo.

Na podstawie mapy z 1742 r. oraz
wiarygodnej dokumentacji i fotogra-
fii wykonanych przed i w czasie cał-
kowitego zburzenia zagrody, którą

DOKOÑCZENIE NA STR. 8

Zagroda Croce di Pane – miejsce pracy przodków ks. Bosko
miêdzy koñcem XVII i pocz¹tkiem XVIII wieku
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Historia, wydarzenia, osoby...

DOKOÑCZENIE ZE STR. 7

zamieszkiwali przez 24 lata (to jest do
listopada 1817) wynika, że posiadała
ona solidną konstrukcję o trzech pię-
trach o około 30 m długości i 7 m sze-
rokości. Na parterze znajdowała się
winiarnia ze sprzętem do produkcji
wina, obora ze stodołą, pomieszcze-
nia gospodarcze. Na pierwszym pię-
trze – pokoje. Na drugim – rozległy
spichlerz.

Bosko nie znajdowali się we wła-
snym domu, ale dysponowali budyn-
kiem z dużymi izbami, co było ważne
ze względu na dzieci i wnuków. Mieli
do uprawy 12 hektarów ziemi i przy-
padała na nich połowa z uzyskanych
plonów, druga należała do właścicie-
li, którzy mieszkali w Chieri.

W następnych latach zagroda Bi-
glione zmieniała swoich właścicieli,
przechodząc kolejno na własność pań-
stwa Chiaroli (1818-1854) i Damevi-
no (1854-1929), i podlegając dalszej
rozbudowie. Miało to zwłaszcza miej-
sce pod zarządem ostatnich właścicie-
li, kiedy zostały dobudowane inne bu-
dynki dla dzierżawców – połowników
i pracowników sezonowych. Znacznie
powiększona została również winiar-
nia i ulepszone pomieszczenia miesz-
kalne.

W czasie, gdy urodził się ks. Bo-
sko, nie istniał inny budynek jak tylko
ten, umiejscowiony pomiędzy dwoma

liniami pionowymi na zachowanym,
archiwalnym zdjęciu.

Filip Antoni umiera w zagrodzie
Biglione 18 listopada 1862, w wieku
67 lat. Jak to wynika ze spisu ludności
gminy Castelnuovo z roku XII republi-
kańskiego (1803-1804) – głową rodzi-
ny został wtedy najstarszy syn Paweł.
A skład całej rodziny przedstawiał się

następująco: Paweł Bosko, dzierżaw-
ca – połownik – 39 lat, jego żona Lau-
ra – 37 lat, troje dzieci; poza tym: ma-
cocha Małgorzata – 55 lat, Jakub – 37
lat, Magdalena – 29 lat, Filip – 22 lata,
Franciszek – 18 lat i Maria – 13 lat.

Po trzech latach Paweł Bosko po-
zostawia zagrodę Biglione i osiedla się
niezależnie w Castelnuovo, jako ho-

dowca (plantator, rolnik). Pozostawia-
jąc Morialdo zażądał swojej części
spadku. Z tego też względu dochodzi
do sprzedaży głównych zabudowań
w kantonie Becchi oraz części grun-

tów rolnych i winnic, które przypadły
mu w udziale. Natomiast Franciszek,
przyszły ojciec ks. Bosko, pozostaje na
zagrodzie Biglione, i po skończeniu
21 lat, żeni się z Małgorzatą Cagliero.
Ma to miejsce 4 lutego 1805 roku.

Rodzina Cagliero mieszkała w tej
samej części Morialdo, w zagrodzie
Barosca, niedaleko zagrody Biglione.

Z tego małżeństwa zrodzili się Jó-
zef Antoni (2 lutego 1808) i Teresa
(16 lutego 1810), ta jednak umiera
dwa dni potem.

Spis ludności z 1808 r. tak oto
opisuje rodzinę Bosko, mieszkającą
w zagrodzie Biglione: Franciszek
Bosko, głowa rodziny – 24 lata; Mał-
gorzata, żona – 24 lata, Józef Anto-

ni, syn – około 1 roku, Małgorzata,
matka – 55 lat; Teresa Maria, siostra
– 17 lat.

Trzy lata później, 29.02.1811 r.,
umiera Małgorzata Cagliero i Franci-
szek zostaje wdowcem w wieku 27 lat,
z trzyletnim synem Antonim.

Pozostaje w przyjaznych stosun-
kach z innymi członkami rodziny,
zresztą Paweł był ojcem chrzestnym
małej Teresy i siostry Magdaleny,
mieszkającej w Capriglio, matki
chrzestnej ks. Bosko.

Franciszek dość często udawał się
do Capriglio (być może, aby odwie-
dzić mieszkającą tam swoją siostrę)
i tam poznał gospodynię „posiadającą
rzadko spotykane cnoty”: Małgorza-
tę Occhiena i wstąpił z nią w zwią-
zek małżeński. Ślub odbył się w ko-
ściele parafialnym w Capriglio
6 czerwca 1812 r.

Rodzina Occhiena, bardzo bied-
na, nie była w stanie wpłacić na
rzecz wiana córki Małgorzaty sumy,
jaka wówczas była wymagana, wy-
noszącej 150 lirów. Przekazali jedy-
nie 22 liry. Pozostała część miała być
odrobiona przez jej brata, który miał
pracować na rzecz rodziny Bosko
przez rok czasu.

Z tego małżeństwa przyszli
na świat Józef Alojzy (18 kwietnia
1813 r.) i Jan Melchior (16 sierpnia
1815 r.), przyszły ks. Jan Bosko.

cdn
�

Castelnuovo-Morialdo: Zagroda Biglione – ostatnia siedziba ojca ks. Bosko
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Capriglio: dom rodzinny Ma³gorzaty Occhiena, matki ks. Bosko
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Jest nim ks. Tomasz Kijowski. Para-
fii kieleckiej i oratorianom nie jest
obcy, bo w³aœnie z Kielc zosta³ po-
wo³any do Królewskiego Grodu Kra-
ka, gdzie dot¹d przebywa³. Zanim
sam siê da poznaæ poprzez dzia³anie
na naszej placówce, prezentujemy
jego osobê w formie s³ownej. Na s³o-
wa z³o¿¹ siê jego odpowiedzi z  prze-
prowadzonego kiedyœ z nim wywia-
du jeszcze w Krakowie.

(…) Moje powołanie zrodziło się
normalnie – to chcę podkreślić przede
wszystkim, tzn. nie było jakichś nad-
zwyczajnych wizji,  aniołów we
śnie… Faktem jest, że wzrastałem
w mojej rodzinnej, salezjańskiej pa-
rafii w Przemyślu. Całe moje dzieciń-
stwo i później młodość spędziłem
w parafialnych salkach, czy to w te-
atrze, czy to w orkiestrze, czy wśród
ministrantów… Spotkałem tam wie-
le osób, zawarłem wiele przyjaźni,
tak więc to moje powołanie rozwija-
ło się w spotkaniu z konkretnymi oso-
bami. W tej normalności były oczy-
wiście także pewne nadzwyczajne
momenty, powiedziałbym – swego ro-
dzaju „perełki” – pewne spotkania,
które doprowadziły do podjęcia osta-
tecznej decyzji, ale nie chciałbym ich
uwypuklać, bo one są jakby ot taki-
mi sobie „rodzyneczkami” w całej tej
normalności.

(…) Po dwóch latach filozofii moi
przełożeni zaproponowali mi wyjazd
na asystencję do Włoch. I owszem,
skorzystałem z tej propozycji. Z per-
spektywy czasu wydaje mi się, że zro-
biłem bardzo dobrze. Byłem w miej-
scu znaczącym z punktu widzenia hi-
storii salezjańskiej, tj. w Borgo San
Martino, pierwszym domu salezjań-
skim założonym przez ks. Bosko poza
Turynem, gdzie pierwszym dyrekto-
rem był ks. Michał Rua, następca
ks. Bosko. Pracowałem tam w szkole
i w internacie, ale to doświadczenie
mogłem jeszcze dodatkowo ubogacić
wyjazdami do turyńskiego oratorium
w Borgo San Paolo. Mój pobyt we
Włoszech znalazł swój szczęśliwy
finał w złożeniu przeze mnie ślubów
wieczystych na Colle Don Bosco,
miejscu narodzin św. Jana Bosko.

(…) Z „przeszczepieniem” do-
świadczenia włoskiego na grunt pol-
ski, nie jest taka prosta sprawa… Naj-
ważniejsze, że ja się przeszczepiłem…
Otóż, po asystencji mogłem zostać we

Włoszech, czy
wyjechać, np. do
Ziemi Świętej,
bo takie możli-
wości były, ja
natomiast „prze-
szczepiłem się”
ostatecznie do…
Krakowa. I to
jest pierwszy
„ p r z e s z c z e p ” ,
który jak mi się
wydaje, wyszedł.
A moim wło-
skim doświad-
czeniem było
przede wszyst-
kim zrozumie-
nie, że wycho-
wanie to nie jest
sprawa jednora-
zowa, sprawa
jakiejś udanej
akcji, jednej czy
drugiej, tylko że
jest to długi pro-
ces, który rozpo-
czyna się cza-
sem w fazie bar-
dzo trudnej, kie-
dy młody czło-
wiek w ogóle
jeszcze cię nie
akceptuje. To
było dla mnie
znaczące do-
świadczenie… Wyjechałem z Polski
z przekonaniem, że cała młodzież ko-
cha salezjanów, natomiast trafiłem
do szkoły, gdzie chłopcy byli „zapar-
kowani” przez rodziców nie mają-
cych dla nich czasu. No i właśnie,
wychowywać tych chłopców było
i jest wyzwaniem godnym salezjani-
na. To również wpłynęło na zmianę
mojego myślenia o wychowaniu,
o przejściu z bycia tzw. salezjaninem
wakacyjnym do bycia salezjaninem
codziennym.

(…) Pewien problem jest tutaj
z Oratorium. Często porównujemy go
z naszym doświadczeniem polskim,
gdy chodzi o pracę z młodzieżą, głów-
nie z ruchem oazowym. Moim zda-
niem jest to zbytnie uproszczenie, po-
nieważ Oratorium w zamyśle ks. Bo-
sko jest czymś szerszym niż tylko gru-
pa formacji religijnej. Wydaje mi się,
że ten „przeszczep” pozostaje jeszcze
do zrobienia.

(…) Zostałem wyświęcony na
kapłana w 1998 r., a więc w roku,

w którym obchodziliśmy stulecie
przybycia salezjanów do naszej ojczy-
zny. Było to niepowtarzalne wydarze-
nie, nie tylko z racji rangi samych
święceń, ale również z tego powodu,
że udzielał ich po raz pierwszy nowo
mianowany salezjański biskup ks.
Adam Śmigielski, ordynariusz diece-
zji sosnowieckiej, pochodzący jak ja
z Przemyśla.

(…) Jestem młodym księdzem
i w związku z tym, to moje doświad-
czenie co do pobytu na innych pla-
cówkach, jest dość ograniczone. Przed
przyjściem tutaj, byłem w Kielcach.
To jest moja „pierwsza miłość”; bole-
sne było dla mnie rozstanie się z kie-
lecką młodzieżą, parafianami… Cza-
sami mówiłem, że przyszedłem z Kielc
do Krakowa „za karę”, co może nie-
którym wydać się dziwne, ale przez
jakiś dłuższy moment, tak to jakoś od-
czuwałem…

(…) Moim zdaniem to słowo
„zadowolenie” z przeprowadzanej

DOKOÑCZENIE NA STR. 10

Oratorium ma nowego dyrektora!

Oratoryjna
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Oratoryjna

Zegarki szwajcarskie
owocem kalwinizmu?

Światowej sławy tradycja szwaj-
carskich zegarków jest – zdaniem teo-
loga Maxa Engamarre’a – owocem
kalwinizmu.

W książce „Ład czasu – punktual-
ność jako symptom XVI-wiecznej Ge-
newy” Max Engamarre zwraca uwagę,
że szwajcarsko-francuski reformator
Jan Kalwin (1509-1564) nieustannie
przypominał wiernym, że muszą być
świadomi każdej minuty swego życia.

Zdaniem Engamarre’a, to właśnie
Kalwin dzięki swoim naukom nadał
wartość czasowi w społeczeństwie eu-
ropejskim. Naukowiec udowodnił to
porównując rozkład dziennych zajęć
katolików i kalwinistów w 1560 roku.
Wynika z tego, że katolik miał zupeł-
nie dowolny przebieg dnia między
modlitwą poranną i wieczorną, nato-
miast protestant szczegółowo plano-
wał każdy dzień.

W tamtych czasach wszyscy miesz-
kańcy Genewy rozpoczynali dzień już
o 400 rano i kończyli go odpowiednio
wcześnie.

SpóŸnianie siê na
Msze „uw³acza Bogu”

Wykształcenie bez moralnego fun-
damentu może się obrócić przeciwko
człowiekowi – napisał w liście paster-
skim biskup radomski Zygmunt Zi-
mowski. Biskup skrytykował też po-
jawiające się sugestie kwestionujące
miejsce katechezy w szkole oraz
„uwłaczający Bogu” nawyk spóźnia-
nia się na niedzielne Msze.

Rocznica wybuchu wojny i hero-
icznego zrywu powstańców warszaw-
skich przypomina, że świat bez Boga
jest światem nieludzkim – pisze bp Zi-
mowski. – Jeśli oczekujemy świata
uporządkowanego, świata wzajemnej
zgody i pokoju, jakże trzeba zadbać
o katechizację dającą Boże podwali-
ny pod każdy ludzki czyn – czytamy
w liście.

Bp Zimowski apeluje do wiernych,
aby nie spóźniali się na niedzielne
msze święte. – Nawyk ten jest czymś,
co uwłacza Bogu, który przez swoje Sło-
wo chce kształtować nasze serce – pi-
sze biskup.

Nawiązując do Roku Eucharystii,
który będzie trwał do października
2005 roku, bp Zimowski wyraził na-
dzieję, że będzie on czasem odnowio-
nej miłości w rodzinach. Przypomina,
że kruchość współczesnych więzi ro-
dzinnych, czasem wręcz podpowiada-
na przez nierozważne prawo, budzi

uzasadniony lęk o przyszłość społe-
czeństwa.

– „Rodzina Bogiem silna”, wedle
wizji niezapomnianego Prymasa Ty-
siąclecia, jest podstawową potrzebą
naszych czasów. Taka rodzina uczy i
wychowuje do miłości ofiarnej, która
na różny sposób potrafi wspierać po-
krzywdzonych przez los. Źródłem wszel-
kich akcji charytatywnych jest przecież
zazwyczaj dobrze funkcjonująca rodzi-
na – pisze w liście bp Zimowski.

240 km na rolkach
do Czêstochowy

Dwudziestu trzech warszawskich
rolkarzy wyruszyło 22 sierpnia ze sto-
licy na Jasną Górę. Przez cztery dni
będą mieli do pokonania ponad 240
km, czyli ok. 60 km dziennie.

Hasłem drugiej już pielgrzymki na
rolkach jest parafraza słów Jana Paw-
ła II: „Wstańcie – jedźmy naśladować
Chrystusa”.

Nietypowa grupa pątników wyje-
chała z kościoła Matki Bożej Królo-
wej Aniołów na Bemowie po poran-
nej Mszy św., odprawionej przez ks.
Artura Paprockiego, pomysłodawcę
całego przedsięwzięcia. Każdego dnia
do pokonania mieli ok. 60 km, a naj-
dłuższy był pierwszy, ponad 74 kilo-
metrowy etap.

Niektórych z pielgrzymów przeraża-
ła początkowo taka odległość. – Jednak
ks. Artur zrobił kiedyś treningowo po-
nad 100 km, czym udowodnił, że jed-
nak można – przekonuje Konrad Za-
ręba, kierowca pielgrzymki.

Pątnicy na rolkach to wyłącznie oso-
by młode – najmłodszy uczestnik jest
uczniem gimnazjum, najstarszy ma 27
lat. Najwięcej jest osób 18-19 letnich.

Pomysł pielgrzymki to kontynuacja
„rolkowych wieczorów”, które zapo-
czątkował jeden z uczestników oazy z
parafii na Bemowie. Udało mu się
zarazić zapałem do rolek księdza Ar-
tura, który stwierdził: dlaczego by nie
do Częstochowy?

– Jest to dla nas alternatywa od sie-
dzenia pod blokiem i zła, które nas ota-
cza – mówi Zaręba. Ksiądz Artur jest
bardzo szalonym człowiekiem, w pozy-
tywnym tego słowa znaczeniu,
a wszyscy u nas chcą go naśladować,
więc od razu zaczęło się planowanie
i realizowanie – dodał.

W pierwszej pielgrzymce na rol-
kach wzięło udział ok. 10 osób i dwa
samochody. W tym roku wyruszyło
kilkanaście osób więcej, a do pomocy
wynajęto dodatkowy pojazd.

(KAI/gm)

Czy wiesz, ¿e…
DOKOÑCZENIE ZE STR. 9

katechezy jest tutaj troszeczkę nie-
zręczne, bo uczę 20 klas i przyznam
się, że zadowolić wszystkie jest rzeczą
prawie że nieosiągalną. Myślę, że bar-
dziej właściwe byłoby mówić tu o tym,
by katecheza była skuteczna i prowa-
dziła do realizacji katechety i celów
katechezy, jakim jest z całą pewnością
kształtowanie postaw odbiorców. Jed-
nakże na taką katechezę cudownej re-
cepty nie ma. Przede wszystkim to ja
muszę sobie uzmysławiać, że jestem
jeszcze młodym, uczącym się kate-
chetą, wychowawcą… Ale gdybym
miał na bazie tych kilku lat katechi-
zacji wskazać na jakąś jedną, kon-
kretną myśl, to powiedziałbym, że na-
leży szkołę poszerzyć o podwórko…
Napisałem  kiedyś w pewnym artyku-
le („Wychowanie to sprawa serca”
w „Obecni”, s. 17-22), że katecheza za-
czyna się na przerwie, czyli cały póź-
niejszy przekaz na lekcji jest o tyle sku-
teczny i docierający, o ile ma miejsce
to wcześniejsze spotkanie się, zupeł-
nie wolne, zupełnie poza określony-
mi ramami… I dlatego myślę, że to
nasze salezjańskie doświadczenie,
nasz salezjański charyzmat bardzo
ubogaca to nasze bycie w szkole wła-
śnie o ten kontakt z młodzieżą, który
wykracza poza ramy lekcji.

(…) Bardzo słusznie padło tu
stwierdzenie o „przyciąganiu” ludzi
młodych. Istotnie, jesteśmy na etapie
„przyciągania”, tzn. „Gaudium” (na-
zwa salezjańskiej grupy młodzieżowej)
jako grupa jeszcze nie istnieje, tak jak-
by to sobie można było wyobrazić.
Młodzież jest luźno ze sobą związana,
są to po części moi uczniowie, częścio-
wo byli członkowie grupy „Gaudium”,
których zostało bardzo niewielu, czy
wreszcie osoby poznane na wakacjach,
podczas wyjazdów w Bieszczady. Pró-
bujemy coś robić… O naszym wspól-
nym Sylwestrze było w poprzednim
numerze „Dzwonu”; myślę, że była to
udana inicjatywa. W czasie ferii zimo-
wych myślimy o wyjeździe do Muszy-
ny. Czasami wychodzimy na basen,
czasami gdzie indziej, czasami się
modlimy… i w tym wyraża się ta
otwartość, bogactwo Oratorium: mo-
dlitwa, zabawa, kultura, turystyka…

No cóż, księże Tomku, w imieniu
redakcji „Oratora Świętokrzyskie-
go”, i jak myślimy – wszystkich Czy-
telników, życzymy, byś jak najowoc-
niej przeszczepił to swoje zdobyte
dotychczas doświadczenie na grunt
parafialny i oratoryjny. Serdecznie
witamy Cię w Kielcach! Benvenuto
Don Tommaso!

�
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Koœció³ w Polsce i na œwiecie

Papie¿:
Akcja Katolicka kuŸni¹ formacji wiernych
Trzy zadania: kontemplacjê, jednoœæ
i misje powierzy³ Jan Pawe³ II zgroma-
dzonym w Loreto pielgrzymom 5 wrze-
œnia br. Wczeœniej wyniós³ na o³tarze
troje b³ogos³awionych zwi¹zanych
z Akcj¹ Katolick¹ i zaapelowa³ do cz³on-
ków tego ruchu, by d¹¿yli do œwiêtoœci.

– Moi drodzy, proszę was, byście od-
nowili swoje „tak” i powierzam wam
trzy zadania. Pierwszym jest kontem-
placja: zaangażujcie się w podążanie
drogą świętości, nie spuszczając wzro-
ku z Jezusa, jedynego Nauczyciela
Zbawiciela wszystkich. Drugim za-
daniem jest jedność: starajcie się
krzewić duchowość jedności z pa-
sterzami Kościoła, z wszystkim
braćmi w wierze i z innymi związ-
kami kościelnymi. Bądźcie zaczy-
nem dialogu z wszystkimi ludźmi
dobrej woli. Trzecim zadaniem jest
misja: jako świeccy zanoście zaczyn
Ewangelii do domów i do szkół, do
miejsc pracy i czasu wolnego.
Ewangelia jest słowem nadziei
i zbawienia dla świata – mówił Jan
Paweł II w rozważaniach przed
modlitwą Anioł Pański.

Wcześniej, w homilii podczas
mszy beatyfikacyjej, zachęcał
członków Akcji Katolickiej, by dą-
żyli do świętości. – Dzisiaj, poprzez
beatyfikację trojga Sług Bożych,
Pan mówi wam: największy dar,
jaki możecie uczynić Kościołowi
i światu, to świętość – powiedział.

– Niechaj leży wam na sercu to,
co leży na sercu Kościołowi: aby licz-
nych mężczyzn i kobiet naszych czasów
porwał urok Chrystusa; aby Jego Ewan-
gelia świeciła znów jak światło nadziei
dla ubogich, chorych, spragnionych
sprawiedliwości; aby nasze miasta
były dla wszystkich gościnne i przyja-
zne; aby ludzkość mogła iść drogami
pokoju i braterstwa – zaapelował Jan
Paweł II.

Papież przypomniał, że do „świec-
kich należy dawanie świadectwa wie-
rze poprzez typowe cnoty: wierność
i czułość w rodzinie, kompetencja
w pracy, upór w służeniu wspólnemu
dobru, solidarność w stosunkach spo-
łecznych, kreatywność w podejmowa-
niu dzieł służących ewangelizacji i pro-
mocji człowieka”.

– Wy musicie również ukazywać
– w ścisłej jedności z pasterzami – że
Ewangelia jest aktualna i że wiara nie

odgradza wierzącego od historii, lecz
głębiej jeszcze go w niej zanurza – pod-
kreślił Ojciec Święty. – Odwagi, Akcjo
Katolicka! Niech Pan przewodzi twej
drodze odnowy! Niech Niepokalana
Dziewica Loretańska towarzyszy ci
z czułą troską; Kościół spogląda na cie-
bie z ufnością; Papież pozdrawia cię,
wspiera i z serca ci błogosławi – zakoń-
czył Papież.

W obecności 200 tys. wiernych Jan
Paweł II wyniósł na ołtarze troje sług
Bożych związanych z Akcją Katolicką:
hiszpańskiego lekarza i księdza Pedro

Tarres y Claret oraz dwoje świeckich
działaczy organizacji z Włoch: Alber-
ta Mervellego i Piny Suriano.

Podczas uroczystości zgromadze-
ni modlili się między innymi za ofia-
ry tragedii w Biesłanie w Północnej
Osetii. „Za tych, którzy doświadczają
przemocy, spójrz na swój lud w Ro-
sji za zabitych, za rannych, za dzieci,
rodziny, które cierpią, aby obejmu-
jąc krzyż Chrystusa odnajdywali moc
do odnowionej jedności i sprawiedli-
wości” – brzmiały słowa modlitwy
wiernych.

Beatyfikacja w Loreto jest trzecią
w tym roku, a pierwszą poza Rzymem
i 146. od początku pontyfikatu. Do tej
pory Jan Paweł II odwiedził Loreto
cztery razy – 8 września 1979 r.,
11 kwietnia 1985 r., 10 grudnia 1994 r.
i 9-10 września 1995 r., gdy spotkał
się z młodzieżą z całej Europy.

* * *
Akcja Katolicka zawsze była

i musi być także dzisiaj kuźnią for-
macji wiernych. Przypomina o tym
Jan Paweł II w ogłoszonym 31 sierp-
nia w Watykanie przesłaniu do
uczestników międzynarodowego kon-
gresu Akcji Katolickiej.

Papież potwierdza, że spotka się
z nimi w niedzielę 5 września w Lore-
to, „międzynarodowym centrum du-
chowości maryjnej”.

Organizatorem kongresu jest mię-
dzynarodowe forum AK, włoska AK

i Papieska Rada Świeckich. Na-
wiązując do spotkania w Loreto
Ojciec Święty pisze do członków
Akcji Katolickiej, że zaniesie stam-
tąd do Najświętszej Maryi Panny
modlitwę o to, „abyście z łaską
Ducha Świętego byli zawsze go-
towi wypowiedzieć swoje «fiat»
woli Bożej, stając się świadkami
Tajemnicy Chrystusa dla zbawie-
nia świata”.

Jan Paweł II podkreślił, że Ak-
cja Katolicka zawsze była i musi
być także dzisiaj kuźnią formacji
wiernych, którzy „oświeceni nauką
społeczną Kościoła zaangażowali
się w pierwszej linii w obronę świę-
tego daru życia, w obronę godno-
ści osoby ludzkiej, w realizację
wolności w dziedzinie wychowa-
nia, w promocję autentycznego
znaczenia małżeństwa i rodziny,
w praktykę miłości wobec najbar-
dziej potrzebujących, w starania
o pokój i sprawiedliwość oraz

wprowadzenie w życie zasad pomoc-
niczości i solidarności w rozlicznych
realiach życia społecznego”.

„Kościół potrzebuje Akcji Katolic-
kiej!” – zapewnił Papież. „Pamięć nie
może sprowadzać się do pełnego no-
stalgii pochylenia się nad przeszłością,
ale musi stać się okazją do uświado-
mienia sobie cennego daru, jaki Duch
Święty uczynił Kościołowi, dziedzic-
twa, które wezwane jest u zarania
trzeciego tysiąclecia do wzbudzenia
nowych owoców świętości i apostol-
stwa”. Jan Paweł II przypomina też,
że „zadaniem każdego chrześcijanina
jest dawać świadectwo, jak jego wła-
sne życie zmieniło się pod wpływem
łaski i miłości”.

W kongresie weźmie udział 180 bi-
skupów i świeckich z 50 krajów świa-
ta, w tym także z Polski.

 (KAI)
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„Wierni Chrystusowi” to has³o XXIII
Kieleckiej Pieszej Pielgrzymki na Jasn¹
Górê, która odby³a siê w dniach 6-13
sierpnia 2004 roku. Uczestniczy³o
w niej 13 grup z diecezji kieleckiej,
wœród nich grupa Zielono-Bia³o-Z³o-
ta, salezjañsko-kapucyñska.

Pielgrzymka rozpoczęła się 6 sierp-
nia Mszą Św. o godz. 600. Jak co

roku została ona odprawiona w Wi-
ślicy, na placu kościelnym przy sław-
nej gotyckiej kolegiacie Narodzenia
NMP. Mszy Św. przewodniczył ordy-
nariusz Diecezji Kieleckiej ks. bp Ka-
zimierz Ryczan, który od śmierci
śp. bpa Mieczysława Jaworskiego jest
duchowym ojcem pielgrzymki. W tym
roku głównym przewodnikiem został
proboszcz parafii p.w. Chrystusa Od-
kupiciela w Nowinach, ks. Józef Ku-
bicza, rozbawiający nas swoimi ko-
mentarzami. Zastąpił on ks. Mariana
Janusa, który tę funkcję pełnił przez
ostatnie 22 lata.

Przewodnikiem naszej grupy, zie-
lono-biało-złotej, już po raz trzeci był
niezłomny ks. Mirosław Niechwiej
SDB. Rola jego zastępcy, tzw. „Pół-
przewodnika”, przypadła o. Adamo-
wi Wróblowi OFMCap., który przez
całą drogę służył sakramentem poku-
ty i pojednania oraz dobrym słowem.
Towarzyszyła nam również s. Berna-
detta Kozieł ze Zgromadzenia Córek
Maryi Niepokalanej, zarażająca
wszystkich dookoła swoim poczuciem
humoru i optymizmem. Na trasie do-
łączał do nas także ks. proboszcz Ma-
rek Ledwożyw.

Pielgrzymka to rekolekcje w dro-
dze. Dlatego też każdy dzień rozpo-
czynaliśmy modlitwą poranną i pie-
śnią „Kiedy ranne wstają zorze”.  Póź-
niej wspólnie odśpiewywaliśmy „Go-
dzinki”, a w południe odmawialiśmy
„Anioł Pański”. Gdy wybiła godz. 1500

rozpoczynaliśmy „Koronkę do Miło-
sierdzia Bożego”. Codziennie uczest-
niczyliśmy również we Mszy św.
i odmawialiśmy różaniec. W drodze
słuchaliśmy także konferencji głoszo-
nych przez księży, siostry zakonne, czy
inne osoby duchowne.

Ale oprócz tego pielgrzymka to
przede wszystkim wspólny śpiew i za-
bawa. W tym roku grupa muzyczna li-
czyła cztery osoby. Byli to: Grzegorz
Krysiński (gitara i śpiew), Aleksandra
Bartkowska (gitara i śpiew), Anna Ślu-
sarczyk (śpiew) i Paulina Kowalczyk

(śpiew). Na pielgrzymce panuje bardzo
miła i przyjazna atmosfera. Wszyscy
(bez względu na wiek) zwracają się do
siebie „Bracie”, „Siostro”. Właśnie dzię-
ki temu niepowtarzalnemu klimatowi
i ogólnie panującej życzliwości, pomi-
mo przebycia pieszo kilkudziesięciu ki-
lometrów dziennie, nie czuć zmęczenia
i z radością przemierza się kolejne. Po-

magali nam w tym, kierując ruchem
i powtarzając sławetne: „Dołączamy,
dołączamy!”, nasi bracia porządkowi.
Głównym porządkowym naszej grupy
był Leszek Fiuk. Pozostali to: Agniesz-
ka Opiłowska, Stefan Iwan, Piotr Grzy-
bowski i Michał Wawreczko.

Po całodniowej wędrówce docie-
raliśmy na noclegi, które wcześniej
zorganizowały nam siostry-kwatermi-
strzynie: Paulina Musiał i Joanna
Malicka. To właśnie dzięki ich pracy
w służbie kwatermistrzowskiej prawie
wszyscy zawsze mieli nocleg. Gospo-
darze byli dla nas bardzo serdeczni.
Otwierali przed nami nie tylko drzwi
swoich domów, ale przede wszystkim
swoje serca. Jesteśmy im za to bardzo
wdzięczni. Nasza wdzięczność, na
szlaku pątniczym, wyrażała się po-
przez modlitwę w ich intencjach, któ-
re nieśliśmy wraz z naszymi na Jasną
Górę przed tron Matki Bożej. Po krót-
kim odpoczynku, ok. godz. 2000 przy-
chodziliśmy na „Apel”. Te nasze wie-
czorne spotkania wypełnione były
wspólnymi zabawami i śpiewem. Raz
nawet ks. Mirek zorganizował nam
ognisko. Oprócz tego na trasie czeka-
ło na nas wiele różnych atrakcji.

Wreszcie nadszedł długo oczeki-
wany przez nas dzień – 13 sierpnia.
Właśnie wtedy mieliśmy dotrzeć na
Jasna Górę. Wcześnie rano, po noc-
legu na polu namiotowym we Msto-
wie, wyruszyliśmy w drogę. Zaraz
potem zaczął padać deszcz. W mię-
dzyczasie odbył się chrzest tych pąt-
ników, którzy pielgrzymowali z naszą

grupa po raz pierwszy. Na „Przepro-
śnej Górce” tradycyjnie „wszyscy
wszystkich za wszystko” przeprasza-
li. Przy okazji niektórzy obchodzili
swoje urodziny…

Przestało padać dopiero, gdy do-
tarliśmy na alejki. Wtedy też rozwinę-
liśmy naszą flagę, która oczywiście jest
zielono-biało-złota. Zrobiła ona ol-
brzymia furorę. Pewnie dzięki swoim
rozmiarom, które wynoszą 5m x 14m!
Wykonała ją mama jednej z pątni-
czek, Elżbieta Drabikowska.

Pielgrzymka to czas, w którym
można pogłębić swoją więź z Bogiem,
rozważyć nurtujące nas problemy,
przemyśleć wiele spraw, zastanowić
się nad własnym życiem, czy wresz-
cie podjąć ważne dla nas decyzje.
Oprócz tego można, wbrew pozorom,
wypocząć (przede wszystkim ducho-
wo) i nabrać sił na nadchodzący rok.
Dlatego też bardzo gorąco pragnę za-
chęcić do uczestnictwa w pielgrzym-
ce, tych wszystkich, którzy jeszcze nie
doświadczyli tego wspaniałego prze-
życia. W tym roku na pielgrzymce
byłam po raz czwarty i nie wyobra-
żam sobie, że mogłabym nie pójść po
raz piąty, później szósty…    �

,,Wierni Chrystusowi”
Anna Œlusarczyk

Przewodnikiem zielono-bia³o-z³otej grupy by³ ks. Miros³aw Niechwiej

Oratoryjna
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XXIII Kielecka Piesza Pielgrzymka na Jasn¹ Górê w obiektywie ks. Mirka Niechwieja

wiêcej zdjêæ z pielgrzymki do Czêstochowy na www.salezjanie.kielce.pl/galeria
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„W co wierzy wspó³czesny cz³owiek
i co zbuduje jako pami¹tkê swojego
czasu...?”. No w³aœnie co pozostanie po
nas jako „spadek” dla przysz³ych poko-
leñ? Czy nie bêdzie to tylko ogromna
iloœæ wysypisk œmieci, aluminiowych
puszek, brudnych ulic, zniszczonych
wykarczowanych lasów, zanieczyszczo-
nych rzek i jezior? Czy bêdzie to coœ
innego? To trudne pytanie, na które
jeszcze trudniejsza jest odpowiedŸ.

Patrząc na dzisiejszy świat trudno
nie być pesymistą. Codziennie,

z każdego miejsca na kuli ziemskiej do-
chodzą do nas wiadomości o kolejnych
zamachach, wojnach, morderstwach
i innego rodzaju przestępstwach. Nie
ma minuty, żeby ktoś nie cierpiał czy
nie umierał. Zalewa nas fala konfliktów
i problemów globalnych. Patrząc na
mieszkańców tzw. „Południa” (bied-
nych krajów Afryki, Ameryki Południo-
wej i Azji) widzimy obraz biedy, nędzy
i skrajnego ubóstwa. Ludzie żyjący
w tamtejszych państwach nie mają
prawdziwych domów. W miastach sy-
piają na ziemi lub stłoczeni są w brud-
nych chałupach bez wody, światła,
ogrzewania oraz kanalizacji. Chorują
na liczne choroby, a ich dzieci umie-
rają wcześnie. Na przykład w Zambii,
dzieci mają dwudziestokrotnie mniejszą
szansę dożycia wieku 10 lat niż w Niem-
czech. Corocznie na skutek niedożywie-
nia umiera ich około 14 milionów,
4,6 miliona dzieci z powodu biegunki,
2 miliardy ludzi nigdy nie ma dostatecz-
nej ilości jedzenia i picia, a około 3 mi-
liardów zarabia mniej niż 500 dolarów
rocznie. Po przeczytaniu tak wstrząsa-
jących danych i obejrzeniu kilku filmów
dokumentalnych zastanawiam się, co ci
ludzie pozostawią jako pamiątkę swo-
jego czasu i w co wierzą? Przecież nie
zostawią po sobie cudownych piramid,
ukrytych skarbów, wspaniałych pała-
ców, czy niedostępnych grobowców
owianych mgłą mrocznych tajemnic.
Jedyne co po nich pozostanie, to może
małe, ciche cmentarze, które będą kry-
ły ich szczątki, i które za kilka tysięcy
lat znajdą jacyś archeologowie. A może
i to nie zostanie? Przecież tych ludzi nie
będzie stać na wielkie, uroczyste pogrze-
by i grobowce. Zostaną pochowani
w ziemi i być może pamięć o nich na
zawsze zaginie… Jeśli chodzi o drugą

część pytania: w co wierzą ci ludzie?, to
wydaje mi się, że po prostu wierzą oni
w lepsze jutro. Muszą ufać, iż nadejdą
lepsze czasy, kiedy opuści ich głód, bie-
da i wszelkiego rodzaju choroby.

Jednak przyglądając się dzisiejsze-
mu światu zauważamy, że nie żyją na
nim tylko ludzie biedni. Przecież nie-
jednokrotnie w telewizji możemy zo-
baczyć wystawne bankiety, przyjęcia,
zabawy i bale, uśmiechnięte, wypoczę-
te, zadbane oraz oszałamiające swoim
wyglądem gwiazdy estrady, kina i po-
lityki. Patrząc na takie życie dochodzi-
my do wniosku, że wszystko jest OK,
że nic złego się nie dzieje. W pogoni za
osiągnięciem takiego bytu zapomina-
ny o wszystkim, nawet o swojej kultu-
rze, która w przyszłości będzie dzie-
dzictwem naszych następców.

Nie możemy liczyć, że pozostawi-
my coś wartościowego dla przyszłych
pokoleń, skoro nic takiego nie mamy!
Nie zostawimy po sobie świątyń, gdyż
nie składamy krwawych ofiar bogom,
nie pozostawimy też piramid, inka-
skich miast, wspaniałych balowych
strojów, rękopisów, zamków, pała-
ców, zaginionych skarbów. Tak więc
co po nas pozostanie?

Udzielając odpowiedzi w wersji
pesymistycznej… nic szczególnego,
a wersji optymistycznej… wiele wspa-
niałych rzeczy. Spójrzmy jednak na
sprawę w wersji realistycznej, gdyż
tylko taka pomoże nam w miarę pre-
cyzyjnie odpowiedzieć na to pytanie.

Na pewno pozostawimy po sobie
(tak jak nasi przodkowie) wspaniałe
budowle, które będą budziły podziw
przyszłych mieszkańców Ziemi. Prze-
cież współczesne drapacze chmur, np.
Sears Tower w Chicago, który ma 443
metry wysokości i jest najwyższym bu-
dynkiem Ameryki, na pewno przetrwa
jeszcze przez jakiś czas oraz będzie im-
ponował swoim wyglądem, tak jak im-
ponuje teraz. Liczne kościoły, meczety
i cerkwie będą przypominały o lu-
dziach, którzy kiedyś do nich uczęsz-
czali oraz o sile wiary, która musiała
ich zmobilizować do wybudowania tak
potężnych „domów modlitwy”. Co wię-
cej we współczesnym świecie też ist-
nieją malarze, kompozytorzy i różnego
rodzaju inni artyści, którzy z pewnością
pozostawią po sobie różnego rodzaju
ślady. Nieważne czy to będą obrazy,
ceramika, rzeźby, piosenki, filmy, książ-

ki, mapy... ważne, że z tych źródeł ktoś
dowie się czegoś o nas i o naszym życiu.
Z pozoru niepotrzebne i często zawa-
dzające większości społeczeństwa sub-
kultury, np. skejtowie, punkowie, dre-
siarze, czy hipisi też nie zostaną anoni-
mowi. Przetrwa ich styl ubierania, spo-
sób bycia, charakterystyczne słownic-
two. Na kartach encyklopedii, książek
oraz albumów przeżyją również wielcy
tego świata i ich słowa. Tak jak my pa-
miętamy o Mikołaju Koperniku, Adamie
Mickiewiczu, Tadeuszu Kościuszce, tak
ktoś nie zapomni o Papieżu Janie Paw-
le II, Matce Teresie z Kalkuty, czy Kró-
lowej Elżbiecie, gdyż te osoby na stałe
zapisały się w kartach historii i sercach
wielu ludzi na całym świecie.

A co pozostanie po zwykłych
mieszkańcach małych miast i wsi? Po
ludziach zupełnie przeciętnych?
Hmm… Wydaje mi się, że zostanie
o wiele więcej wspaniałych rzeczy, niż
sami możemy przypuszczać.

Po pierwsze: mogą to być wspania-
łe stroje ludowe, jeśli chodzi np. o Gó-
rali. Po drugie: są to wszelkiego rodza-
ju dokumenty, zdjęcia, pamiętniki,
ozdoby, garnki, zastawy, przedmioty
codziennego użytku, jeśli chodzi o lu-
dzi nie należących do żadnej małej „gru-
py narodowościowej”. A tak nawiasem
mówiąc to pamiątką po nas, pamiątką
naszego czasu może stać się dosłownie
wszystko… Każde drzewo, źdźbło tra-
wy, kwiat, owoc, warzywo, zasadzone
naszymi rękami da świadectwo o nas
i naszej obecności. Strumień, morze,
czy jezioro zaśpiewa piosenkę o czło-
wieku, który kiedyś też tu siedział, oso-
bie nad nim wypoczywającej. Las po-
przez świergot ptaków, obudzi w czy-
imś sercu myśl, że może w przeszłości,
ktoś też tędy wędrował. Góry swym
chłodnym spojrzeniem przypomną, że
niejeden śmiałek próbował je zdobyć.
Otulające swymi promieniami Słońce
wzbudzi w naszym następcy radość tak,
jak wzbudzało w nas, a deszcz ukoi jego
zmysły i przyniesie chwilę zadumy.

I wreszcie… pozostanie po nas
mały grób, na nim krzyż, a na nim ta-
bliczka z napisem „Tym kim jesteś, ja
kiedyś byłem, tym kim ja jestem, ty na
pewno będziesz”.

No więc, cóż po nas pozostanie?
– zapyta ktoś. Tak naprawdę to nic,
bo powstaliśmy z prochu i w proch
się obrócimy.            �

W co wierzy wspó³czesny cz³owiek
i co po nim pozostanie?

Justyna Kuœtowska

Oratoryjna
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Strona dzieciêca

1

2

3

4

5

Po³am trochê g³ówkê i rozwi¹¿ krzy¿ówkê!

WeŸ kredkê i pomaluj troszeczkê…

1. Czytamy ją
2. Właśnie ten miesiąc mamy
3. W jej budynku wysyłamy lub odbieramy przesyłki
4. Jest nią karp, łosoś…
5. Świeci w pokoju
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wszystkie

wp³ywy z gazety

przeznaczone s¹

na dzia³alnoœæ

statutow¹
Nak³ad: 750 egz.

Nasza parafia

Krzy¿

I

Œwiec¹cy próchnem

Pokryty zmarszczkami

Otulony koœlawym p³otem

Na nim ¿eliwny Chrystus

Bez jednej rêki na

Przerdzewia³ym gwoŸdziu

Klêka³y przed nim

Pokolenia i ³zy

Zapatrzone w puste

Gniazdo szpaka

Przychodzê tu

Z modlitewnikiem

Posiekanym od³amkami bomb

II

Niewolnik miasta

Przynoszê do Ciebie

Okruszek wiary

Przepe³niony mi³oœci¹

Przychodzê na moj¹

Pierwsz¹ stacjê modlitwy

Leczyæ nierówno bij¹ce serce

W myœlach odmawiam

Ostatni wiersz

III

Mo¿e têdy

Czo³ga³ siê ¿o³nierz

Pod krzy¿ spróchnia³y

Zgarbiony pod lasem

A mo¿e to wspomnienie

Wrzeœnia i Monte Cassino

Klêknij przytul mak

Do serca – w nim puka

Bóg z polnego krzy¿a

Zbigniew Kieszek

Kalendarium – wrzesieñ 2004
14.09 Uroczystość Podwyższenia Krzyża Świętego.

Odpust parafialny
15.09 NMP Bolesnej
16.09 Msza św. z okazji rozpoczęcia roku szkolno-kateche-

tycznego, której będzie przewodniczył Ordynariusz
Diecezji Kieleckiej, bp Kazimierz Ryczan (godz. 800)

18.09 Św. Stanisława Kostki, patrona Polski i młodzieży
19.09 Światowy Dzień Środków Społecznego Przekazu
21.09 Św. Mateusza, Apostoła i Ewangelisty

Kancelaria parafialna czynna:
poniedziałek 15 - 17
wtorek 10 - 12 i 15 - 17
czwartek 15 - 17
piątek 10 - 12 i 15 - 17
tel. 366-00-92, e-mail: kancelaria@salezjanie.kielce.pl
Konto: PKO BP II/O Kielce,
Nr 56 10202629 0000970200935338


